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W KIERUNKU PSYCHOLOGII PODMIOTU OSOBOWEGO 
-  NOOTEORIA I NOOTERAPIA

V aŹeny D am y a Pany!
Je to p re  m nia  ve l’ka poeta, Że  m óŹ em  b y t ’ p r i tom ny na un iversy te  A lm a  M ate r  

Tyrnavensis ,  która uŹ desiat rokov otvara  svoje  k lnotnice vedy na  s lobodnom  S loven- 
sku.

M oje ś f a s t i e  je  o to F ko  vaeśsie, lebo m óŹ em  sa k V am  p r ih o v o r i t ’ v sIoveneynie,  
eo p ovaŹ ujem  tieŹ za ve l’mi dóleŹite, ale d o v o l ’te. Że  d ’alej budem  po k raeo v a t’ v 
polśeinie.

M agnificencjo , Panie  R ektorze U niw ersy te tu  w T rnav ie
Panie D ziekanie  W ydzia łu  N auk  H um anis tycznych
E kscelencjo , Księże A rcybiskupie  B ra tis ław sko-T rnaw sk ie j  D iecezji
E kscelencjo , Panie A m basadorze  R zeczypospolite j  Polskiej
Szanow ni Państwo

R ozwój w spółczesnej myśli psycholog icznej zw iązany  j e s t  z py tan iem  staw ianym  
w kwestii zarów no  „czym ” , jak  i „k im ” je s t  człowiek. Od rodzaju  i k la row nośc i s taw ia ­
nych w tym obszarze  pytań zależy także i w psychologii w ag a  i jak o ść  odpow iedzi.

T w órca  logoterapii V. E. Franki p rzes trzegał przed tzw. redu kc jon izm em  „w d ó ł” , 
w idząc w tym niebezpieczeństw o in terpre tow ania  ludzkiej egzystenc j i  „n iże j” , n iż  ona  
is tnieje i is tnieć może. A. Łuria, znaczący rosyjski neuropsycho log ,  apelow ał,  by nie  
„red uk ow ać” idei cz łow ieka  „w gó rę” i nie ignorow ać b io log iczne j na tury  cz łow ieka  
jako  cz łow ieka.

Nauka o cz łow ieku ,  a więc jakaś p rzyszła  now a „an tropo log ia  p sy ch o lo g iczn a” , po ­
trzebuje  ob iek tyw nego  traktow ania o cz łow ieku  ja k o  o byc ie  p rzyrodn iczym , a więc 
odpow iedzi na py tanie  „czym ” jes t  człowiek, ja k  i odpow iedz i na  py tan ie  o to, „k im ” 
je s t  cz łow iek. Potrzebuje  nooteorii .  Teorii o egzystencji ,  k tó ra  je s t  o so bow o-duchow a!

Pytanie  o  to, kim je s tem  „ja” człowiek, jak ie  je s t  m o je  m ie jsce  w p rzyrodzie  
(„w kosm osie” ), należy do podstaw ow ych trosk  ludzi. Jes t  to nie ty lko  py tan ie  akad e­
m ickie  i je s t  tu miejsce nie tylko na analizę  fi lozoficzną, ref leks ję  teo lo g iczną  i in ter­
pretację psycholog iczną, lecz także na poszuk iw an ia  m eta f izyczne .  C hodzi o o d p o w ie ­

dzialne i kom plem entarne  traktow anie tych podejść  w dz iedz in ie  w y jaśn ian ia  „kwestii 
cz łow ieka” , o to, by uniknąć „błędu an tropo log icznego” w yn ik a jąc ego  z abso lu tyzacj i  
n ieabsolutnego.



Tu je s t  także m iejsce na psycholog ię  egzystenc ja lną  i hu m anis tyczną ,  zo rien tow aną  
na sens i wartości. A le  podkreś lm y -  chodzi tu nie o zas tąp ien ie  jed n eg o  pode jśc ia  
jak im ś  drugim , ale o dopełn ien ie  tych podejść , o rozśw ie tlan ie  na  m iarę  je g o  bytow ej 
z łożoności -  „k im ” je s tem  ja-cz łow iek ,  o k om plem entarne  w zm acn ian ie  tego  ro zśw ie t­
lania.

I jeś li  logo- i nooterapię  coś g łęboko niepokoi,  to b rak  respektu  w obec  godności 
i „ta jemnicy cz ło w ieka” . A bsolu tyzacja  jak ieg o ś  pom ysłu  na  tem a t  c z ło w ieka  i jego  
egzystencji i s tawianie  go ponad p raw dą o człow ieku , a także  w yk orzy s ty w an ie  ludz­
kiej biedy b io log iczno-psychiczno-duchow ej i czyn ien ie  z tego  czegoś  rodza ju  b iznesu  
je s t  m oraln ie  n iegodne. T rzeba  także dodać, iż je s t  to psych o log iczn ie  destrukcyjne .

Jeśli w yb rzm iew a  tu myśl o „hu m an izm ie” , to m am  na myśli „h u m a n izm ” w y w ie ­

dziony z bogac tw a hom o sap iens, z odna jdyw an ia  „tego, co  lu dzk ie” w głębi i is tocie 
ludzkiego „ je s tem ” , „mogę być” , „chcę b yć” . I d latego w p ro po no w an e j  idei nooteorii  
i nooterapii m ów im y nie tylko o b iodynam ice  czy p sych od yn am ice ,  ale i o noodynam i-  
ce. N oody nam ik a  je s t  w ym iarem  egzystencji najbardziej ludzkim , na jbardzie j  sub te lnych  
potrzeb, dążeń, odniesień , wartości: najm niej em p iry czn ie  u chw y tny ch  i najbardziej 
potrzebnych. Jaw iące  się w tym kontekście  poczucie  sensu  ży c ia  w iąże  się n ieodparc ie ,  
n ieodzow nie , ba, koniecznie! z w artościam i. Są one  tym i rea lnośc iam i egzystencji ,  
które cz łow ieka  pociągają, m otyw ują  i życiow o orientują .  Z d a je  się, że je s t  też tak, że 
nawet jeś li  ludzie p ragną lub czynią  jak iś  rodzaj zła, to g łęboko ,  na dnie  m otyw acji ,  
leży po trzeba  jak iego ś  dobra  o metafizycznej w ie lkości i m ocy . Jakże  w ie lką  p raw dę 
egzystencja lną  w yrażają  w ypow iedz iane  przez poetę  słowa: video m eliora , proboque, 
deteriora  sequor. N ie  należy ona tylko do rzędu na iw nego  h u m an izm u  czy  poe tycznych  
w ypowiedzi.  W yraża  w ielką ta jem nicę  i p raw dę w spó łczesnośc i ,  w skazu jąc  na  m o ty w a­
cję m eta ta fis ic a .

Poprzez  sensow ność  odkryw aną w św iecie  i w sobie  c z ło w iek  m oże  dojść  do pod- 
m io tow o-osobow ego  doznania  sensu, in te lektualnego i e m o c jon a ln ego  je g o  u jęc ia  czy 
egzystencja lnego  doświadczenia .

T ak w ięc obiek tyw ny sens ujęty ludzkim um ysłem  i „ se rcem ” -  ja k b y  to pow iedzia ł  
Pascal -  staje się dośw iadczen iem  podm io tow o zsub iek tyw izo w an ym , p rzeżyw anym  
przez „subiek t” . A  poniew aż subiekt je s t  jedn o s tk o w y m  św ia tem  ob iek ty w n y m  (choć 
nie o kwalif ikacji absolutnego) przez sam fakt bycia  po dm io tem  w y p o sażo ny m  w św ia ­
domość, autorefleksję ,  autoanalizę,  au to transcendencję  itp. ludzkie  k om petenc je ,  więc 
m ożna pow iedzieć , że sens należy do kategorii po trzeb  i m otyw acj i  na tury  noetycznej
0 charak terze  ob iektywnym , choć sub iek tyw nie  d ośw iad czan y m  i p rzeżyw anym .

K ategoria  podm iotu  osobow ego, w p row adzona  przeze  m nie  do siatki po jęć  psy cho ­
logii p raktycznej,  a zw łaszcza  do dziedziny psychoterap i i  i p sychoprofilak tyk i ,  je s t  
w ażna przez  to, że w yraża  is totę, esencję  ludzkiej egzystencji .  C z ło w iek  ze swej is toty 
jes t  podm iotem , którego esencję  stanowi osob ow a  egzystenc ja .  P rzy po m nijm y  tu, że od 
w łaściwego odczytan ia  i nazyw ania  zależy m ożliw ość  p raw id ło w eg o  odczy ty w an ia
1 in terpre tow ania  istoty -  w zm ocnijm y to -  i esencji ludzkiej egzystencji .



W  takim u jęc iu  problematyki i podejściu  do cz ło w ie k a  nie  zachodz i o b aw a  m ie ­
szania p o rządków  poznania  i s tosow ania  nooterapii .  Jes t  w tym  p ode jśc iu  ak tyw na  
św iadom ość rozróżniania ,  idea kom plem entarności i u jęć p ozn aw czo-in te rp re tacy jnych .  
W yniki w spółczesnej psychoterapii i dośw iadczen ia  z niej w yn ik a jąc e  m o g ą  być p o ­
ucza jącym  przykładem  podejścia, a zarazem  po za labora to ry jnego  w idzen ia  i ana l izo ­
w an ia  egzystencji in vivo. Są w skazów ką  dla rozwoju m ożl iw ej ,  now ej psycholog ii  X X I 
wieku.

Dobrze w ięc stało się, że w h is to rycznym  mieście  T rn av ie  i o d ro d zo n y m  U n iw e r­
sytecie, i m łod ym  państwie, m ogą rozw ijać  się now e i o d w ażne  idee psycho log ii  p rzy ­
szłości. P sycholog ii  ocalającej godność cz łow ieka  i zatroskanej o w łaśc iw y, p rzyn a leż ­
ny m u rozwój.  To tę psychologię  i psychoterapię ,  w ram ach  III w iedeńsk iego  k ierunku  
w psychoterapii nazwanej przez m ego N au czyc ie la  i P rzy jac ie la  V. E. F rank la  „Logote- 
rap ią” , a przeze  mnie poszerzoną o aspekt noetyczny  -  n oo teoer ię  i noo terap ię ,  ro zw i­
jam y  w w ielu  euroam erykańsk ich  uniw ersytetach .

V. E. Franki często mówił: „Europa aktualn ie  m a  z czego  żyć, ale nie wie, d laczego  
m a ży ć ” . M as low  zaś pisał o hierarchii wartości i o tym , że p od s taw o w e  wartości 
m uszą  być zaspokojone, by wyższe wartości m ogły zais tnieć.

Dzisiaj E uropa  i świat kultury euroam erykańsk ie j  je s t  n asycony ,  gdy chodzi
0 podstaw ow e potrzeby. N iemniej świat stał się g łodny  na jbardzie j  sub te lnych  i zara­
zem najbardziej po trzebnych  wartości, które  m ożem y ob jąć  p o jęc iem  „w artości o so ­
b ow ych ” . T e  wartości, n ieza leżnie  od ich naukow ych  podz ia łów , są po trzebne  cz ło ­
wiekowi i ludzkości. D latego na terenie analizy eg zystenc ja lne j i noo logo te rap i i  je s t  
m iejsce na w ołan ie  i psycholog iczną przestrogę: Europo , w róć  z po w ro tem  do sw oich
1 naszych wartości! W ypełn ia ją  one całą  g łębię  egzystencji .  W y p e łn ia ją  każdy możliw y 
do w yróżnien ia  w ym iar  egzystencji w edług po trzebnych  mu w łaśc iw ośc i:  u k ie run ko w u­
ją  egzystencję ,  w yrów nują  psychicznie ,  k rzepią  siły fizyczne .

Człow iek  jes t  mocny, wielki i godny is totą wartości,  k tó re  czyni sw oim i. M ocny  
je s t  siłą ich prawdy. Kreują  one sens życia  egzystencji o sobow ej i w zm acn ia ją  żyw o t­
ność ludzkiej egzystencji .  Pozw ala ją  pow iedzieć  „życiu -  m im o  w szystko  -  ta k ” .

C zasem  w ydaje  się, że okręt Europy p łynie  osobliw ie: go sp o d a rk a  i e k o n o m ia  fu n k ­
c jonują  dz iw nie ,  poli tyka je s t  mało zrozum iała ,  ludzie  przesyceni są  s t rachem  i n ie p o ­
kojem , psycholodzy  bezradni. N ooteoria  proponuje  spo jrzen ie  na  ten p ro b le m  poprzez  
pryzm at osoby, wartości i sensu...  i proponuje  wartości j a k o  o d p o w ied ź  na  specyficzn ie  
ludzkie potrzeby bycia, rozw oju i s taw ania  się. C hodzi o w artośc i  m oje  i d la  mnie, 
nasze i d la  nas. W  tym widzimy w zm ocnien ie  kondycji naszej egzystenc ji ,  ochronę  
zdrow ia  psychicznego, a także ocalanie  cywilizacji .

W artośc i  i sensu ludzie potrzebują  jak  chleba , ja k  wody, j a k  pow ietrza .  B ez  jedn ych  
i drugich n iepodobna  żyć.

D ziękuję  za cz łow ieczeństw o i moc przyjaźni dośw iadczane j na  U niw ersy tec ie  
w Trnavie  i Słowacji .

D ziękuję  Państwu!


